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Jakie sa przyczyny słabego rozwoju 
hót Młodzieży. 


Z różnych stron kraju dochodzą 
wiadomości, że Koła Młodzieży dla- 
tego słabo działają, ponieważ niema 
kto nadawać im kierunku pra- 
cy. Ja na to nigdy nie mógłbym 
się zgodzić. Instruktorjaty weszły u 
nas w modę i wszędzie, gdzie tylko 
rozpoczniemy jakąkolwiek robotę, żą- 
damy natychmiast instruktora. Nie 
zastanawiamy się nad tem, czy 
rzeczywiście jest instruktor niezbęd: 
ny dla danej pracy. 

Kiedy rozpoczynano robotę w kół- 
kach rolniczych, wtenczas instruk- 
torzy byli niezbędni. Włościanie nie 
znali pism żadnych, książki czytali 
tylko od nabożeństwa. Byli zupełnie 
zadowoleni z tego stanu rzeczy, który 
był. Nikt nie myślał, nawet z po- 
śród ludzi inteligentniejszych, że mo- 
że być inaczej. Kiedy ja, jako mło- 
dy chłopiec, czytałem książki sąsia- 
dom o tem, jak żyją włościanie w Cze- 
chach, Belgji Francji i t. d. to słu- 
chali tego z zaciekawieniem, jak gdy- 
by mówić im dziś o kulturze egip- 
skiej lub greckiej. Powtarzali sobie: 
„nie mają ci panowie w Warszawie 
co robić—to wypisują takie głupstwa, 
chłop tam będzie tak żył, jak tu wy- 
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pisują różni panowie? Chłopa nato 
Pan Bóg stworzył, aby pracował. Do 
ludzi, którzy tak odpornie zachowy* 
wali się do wszystkiego, co było no- 
we, nie można było się dostać za- 
pomocą gazet ani książek, tam trze- 
ba było dotrzeć za pośrednictwem 
tego typu ludzi jakiemi byli: A. Piet- 
kowski, Z. Chmielewski, H. Smoleń- 
ski i inni. Ci ludzie za pomocą hu- 
moru połączonego z nauką musieli 
budzić lud z tego twardego snu, któ- 
ry wielokrotnie nasz poeta St. Wys- 
piański tak ślicznie w swoich dzie- 
łach przedstawił, Jest dużo ludzi 
z pośród kółkowiczów, którzy dopo- 
minając się o instruktorów, mają 
zawsze na myśli tego typu instruk- 
torów, o jakich wspominałem. Lecz 
niestety, takich instruktorów jest o- 
gromny brak. Ludzi obdarzonych 
takiemi zdolnościami wymowy, jaką 
posiadał A. Piątkowski, może być pa- 
ru na całą Polskę, lecz nie kilkudzie= 
sięciu. A chcąc, aby każdy powiat 
miał dobrego instruktora, to potrze- 
bowalibyśmy takich ludzi osiemdzie= 
sięciu kilku, a ponieważ ich niema 
i niema nadziei, że będą; musimy się 
obejrzeć za inną metodą pracy, któ- 
raby mogła zaspokoić potrzeby nie 
powiatu jednego, lecz całego kraju. 
Dziś e tyle zmieniły się warunki, 
że młodzież zorganizowana w kołach 
czuje najrozmaitsze braki. Rozumie, 
że chcąc polepszyć swój byt mater- 


jalny i uczynić go przyjemniejszym, 
trzeba koniecznie pracować nad tem. 
Prawie wszędzie na zebraniach dają 
się słyszeć głosy: my chcemy dzia- 
łać i rozumiemy potrzebę pracy, tyl- 
ko nie wiemy jak się do tej pracy 
zabrać. Jeżeli się ma taki materjał, 
który rozumie już potrzebę pracy, tyl- 
ko potrzebuje wskazówek, jak pra- 
= cować trzeba, to stanowczo inna dro- 
_ ga musi być obrana, nie przez in- 
struktora. Instruktorów mogą być 
dwa typy: a) instruktorów-agitatorów, 
którzy tylko będą mówić o potrze- 
bach pracy, lecz sami nigdy nic nie 
zrobią, b) instruktorów specjalistów, 
którzy tylko ludziom pracującym w 
pewnych zawodach mogą służyć wska- 
zówkami. 

Koła Młodzieży agitatora nie potrze- 
bują, ponieważ rozumieją potrzebę 
pracy. Potrzebny byłby instruk- 
tor, któryby o wszystkiem wiedział, 
na wszystkiem się znał i na każde 
żądanie dawał wyczerpujące wska- 
zówki. lecz po pierwsze, że takich 
instruktorów, którzyby się doskona- 
le na wszystkiem znali nigdy nie 
będzie, a po drugie choćby i byli, 
to nas, jako organizacji nigdyby to 
nie zadawalniało, ponieważ młodzież 
odzwyczajałaby się od myślenia, od 
samodzielnej pracy, a my pragniemy, 
aby młodzież nauczyła się samodziel- 
nie pracować. Z tego powodu nie 
możemy zganiać winy na brak in- 
struktorów, lecz uderzyć się w piersi 
i powiedzieć moja wina. My dotych- 
czas idziemy w naszej robocie po- 
omacku, nie mamy wytkniętego ce- 
lu, dlatego brak nam planu i pra- 
cy. Jeżeli sobie powiemy, że mło- 
dzież w kołach ma się wyrabiać gos- 
podarczo tj. w rolnictwie, rzemio- 
słach, handlu, ogrodnictwie, pszczel- 
nictwie i t. d. to musimy sobie stwo- 
rzyć plan pracy. A ponieważ w zakres 
tej pracy wchodzi tyle działów wie- 
dzy, że objęcie jej przez jednego 
człowieka byłoby niepodobieństwem, 
przeto musimy wynaleźć taki typ in- 
struktora, który to wszystko może 
w sobie pomieścić. Takżm instruk- 
torem jest pismo jako organ Związku 
„Drużyna“. Na całem świecie dla 


„nauczyć lepiej. 


ludzi chcących naprawdę pracować 
najlepszym instruktorem jest gazeta. 
Doskonały przykład tego mamy z Nie- 
miec, Czech, Szwecji, a i z Poznań-, 
skiego, gdzie organizacje działają bez 
instruktorów, lecz też zapomocą gazet. 
My możemy działać za pomocą ga- 
zet, bo większość z nas umie czytać 
i pisać, Jeżeli jest dużo takich, 
którzy słabo umieją, to na wieczor- 
nych kursach w zimie powinni się 
Zaden członek koła 
młodzieży nie powinien być bez pis- 
ma. Gazety nie zastąpi nam nawet 
najlepszy instruktor, ponieważ jak 
wyżej powiedziałem zakres nauki 
i pracy w kołach młodzieży jest ob- 
szerny i nigdy jeden człowiek nie 
byłby wstanie objaśnić jej dokładnie. 
W jednym numerze „Drużyny* mo- 
że być artykuł o znaczeniu religii 
w życiu narodowem, artykuł o tea- 
trach, wskazowki dla samouków o 
sposobie umiejętnego czytania ksią- 
żek; następnie zapytania i odpowie-, 
dzi. Kiedy przyjeżdża się na zebra- 
nie młodzieży słyszy się cały szereg 
pytań, często z braku wiadomości 
w niektórej dziedzinie nie można na 
nie odpowiadać. A jakaż to wielka 
szkoda, że tych zapytań wyraźnie 
sformowanych nie przysyła młodzież 
do „Drużyny“! W „Drużynie“ na każde 
pytanie mógłby odpowiedzieć wyczer- 
pująco specjalista. A ileż to jest naj- 
rozmaitszych rzeczy wątpliwych, w 
których młodzież potrzebuje wyjaś- 
nienia, a jednakowoż do „Drużyny“ 
się z tem nie zwraca. To trzeba wy” 
tłumaczyć lenistwem i brakiem zro- 
zumienia własnego dobra. Jeżeli 
młodzieniec lub dziewczyna, którzy 
naprawdę pragną pracować wezmą 
dobre pismo do rąk i uważnie prze- 
czytają, czyż nie większy pożytek od- 
niosą niż z wysłuchania choćby naj- 
lepiej wypowiedzianej mowy? 

— O napewno większy! Dobrze wy- 
powiedziana mowa podziała podob- 
nie jak muzyka. Wtenczas człowiek 
jest rozochocony, gdy słyszy mowę. 
Po odejściu mówcy, zapomni się co 
się słyszało i żyje się po staremu. 
Lecz czytając uważnie gazetę lub 
książkę, nasuwa się cały szereg roz- 
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maitych myśli, które można przepra- 
cować i z wielkim pożytkiem zasto- 
sować w życiu. 

Prawie wszędzie słyszymy z ksią- 
żek, odczytów i gazet o ogromnej 
przedsiębiorczości i samodzielności 
FAmerykanów, którzy pracą swą cu- 
dów dokazują. A komu oni to za- 
wdzięczają? — przeważnie czytelni- 
ctwu. 

Zasadniczą wadą naszego społe- 
czeństwa jest' ogromny brak samo- 
dzielności, następstwem której jest 
bezradność. Zawsze się oglądamy na 
gotowe recepty. Nie mamy chęci 
do podjęcia mozolnej pracy prób- 
nej, nie chcemy się za pomocą doś- 
wiadczeń przekowywać, czy głoszo- 
ne zasady są dobre lub nie. W zba- 
dane rzeczy przez innych wierzyć nie 
chcemy, dlatego stajemy się fanaty- 
kami. Nam do kół młodzieży nie 
instruktorów brak lecz energji włas- 
nej. „Drużyna* może być tym in- 
struktorem dla wszystkich kół mło- 
dzieży. Według wskazówek z doś- 
wiadczeń własnych i cudzych, może- 
my przeprowadzać rozmaite próby, 
udane starać się rozszerzyć i rozpow- 
szechnić. Instruktora powinniśmy 
sprowadzać tylko na zjazdy doroczne 
lub półroczne, a działać powinniśmy 
sami. „Drużyna“ do dziś nie jest tym 
pismem jakim być powinna, bo nie- 
ma o nią zainteresowania, niema za- 
pytań. Zapytania i odpowiedzi wska- 
załyby nam czem młodzież się 
interesuje, co warto szczegółowiej 
omówić. Czas wielki, młodzieży pol- 
ska, otrząsnąć się z tej pleśni jak mó- 
wi poeta: 

„Dalej z posad bryło świata. 
Nowemi cię pchniemy tory 
Fż spleśniałe stracisz kory 
Zielone przypomnisz lata“. 

Zacznijmy więcej czytać i myśleć, 
to robota nam pójdzie i bez pomo- 
cy instruktorów. Instruktor w rodza: 
ju pisma jest najlepszy, bo w nim 
można wyczytać myśli ludzi najdziel- 
niejszych, których bez czytania ni- 
gdybyśmy słyszeć nie mogli. 

ysmy siy g J. GŁ 
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Różnie są organizowane izby wyż- 
sze w parlamentach. W Anglji, na- 
przykład, jest izba wyższa dziedzicz- 
na, zwana izbą lordów. Każdy po- 
tomek lorda, który dziedziczy jego 
tytuł i majętności, bez żadnych wy- 
borów zostawał odrazu członkiem 
izby lordów. Podobnież było do re- 
wolucji w węgierskiej izbie panów. 

We Włoszech jest izba wyższa z 
mianowania przez króla. Król włos- 
ki mianuje sobie do izby wyższej 
takich ludzi, jakich uważa za naj- 
lepszych do tego lub najlepiej sobie 
oddanych. Podobna do niej w znacz- 
nej mierze była austrjacka izba pa- 
nów. l izba lordów dziedziczna i se- 
nat włoski — z mianowania są prze- 
starzałemi instytucjami, z czasów prze= 
wagi panów lub państwa nad naro- 
dem. Nie mają też wielkiej powagi 
w społeczeństwie i w zatargu z izbą 
niższą muszą ustępować. j 

W wiekszości państw są izby wyż- 
sze z wyborów. Takie izby wyższe 
są we Francji, Belgji, Portugalji, Ho- 
landji. Jest to podwójne przedsta- 
wicielstwo narodu do parlamentu, 
tylko izba niższa wybrana zo- 
stała na podstawie powszechnego 
prawa wyborczego, izba wyższa, czyli 
senat, jak ją tam nazywają, wybrana 
jest przez instytucje samorządowe. 

W Belgji i Rumunji do izby wyż- 
szej mogą wybierać ci, którzy więk- 
szy podatek opłacają i są wyżej wy- 
kształceni. Ograniczenia takie w głoso= 
waniu na przedstawicieli izby wyż- 
szej sprowadzać mogą w łonie parla- 
zamentu walkę dwuch różnych sta- 
nów w narodzie. Izba wyższa, którą 
wybierają tylko najbogatsi i wykształ- 
ceni, będzie ich przedstawicielką, a 
izba niższa wybierana przez szerszy 
ogół będzie przedstawicielką warstw 
biedniejszych. W obronie tych warstw 
może ona toczyć walkę z izbą wyż- 
szą, co nie zawsze dobrze się odbija 
na całości interesów narodu. 

Pozatem w Danji i Prusach przed 
rewolucją były izby wyższe mieszane, 


Składały się one częścią z przedsta- 
wicieli z mianowania, częściowo dzie- 
dzicznie doń wchodzących i wreszcie 
wybieranych. Jest to również pozo- 
stałość starego systemu. W Prusach 
zresztą już izba ta nie istnieje. 

Są izby wyższe związkowe. Takie 
izby są w Szwajcarji, Stanach Zjedno: 
czonych Ameryki Północnej, a była 
również i zapewne pozostanie w 
Niemczech. 

Izby niższe są w tych państwach 
z wyboru, aizby wyższe składają się 
z delegatów poszczególnych państw, 
kantonów lub stanów. W Niemczech 
izbą wyższą była Rada Związkowa, 
do której każde państwo, wchodzące 
w skład Rzeszy Niemieckiej, wysyła- 
ło swoich przedstawicieli, aby bro- 
nili jego interesów. Takich delega- 
tów miały tam: Prusy, Bawarja, Sak- 
sonja, Badenja i inne państwa. W 
. Szwajcarji do izby wyższej przysyłał 
po 2 swoich delegatów każdy kan- 
ton, w Stanach Zjednoczonych przy- 
syłają delegatów do izby wyższej, 
czyli senatu, poszczególne Stany ame- 
rykańskie, czyli samodzielne prowin: 
cje. 

Taki ustrój izby wyższej jest nie- 
odzowny w państwie związkowym, 
i nawet przeciwnicy dwuizbowości 
parlamentu naogół w tym wypadku 
uważają ją za konieczną. Oprócz 
wymienionych, jest jeszcze jeden spo- 
sób stworzenia izby wyższej, do któ- 
rego uciekła się Norwegja. Tam sam 
parlament po wyborach, zjechawszy 
się do stolicy, wybiera sobie ze swo- 
ich członków posłów izbę wyższą, 
która rozpatruje uchwały izby niż- 
szej. Jan Miot. 


Wykształcenie zawodowe. 


Żaden zawód nie ma tak małej iloś- 
ci wykształconych pracowników, jak 
zawód rolniczy, — oczywiście w na- 
"szym kraju. 

Przyczyną tego jest to, iż wogóle 
utarł się u nas zwyczaj, iż najmniej 


umysłowo rozwinięty syn, obejmuje 
gospodarstwo po ojcu. 

Ze pogląd taki jest fałszywy, nie 
potrzeba zbytnio dowodzić. Zaden 
zawód nie wymaga tak dużej znajo- 
mości rzeczy, jak właśnie rolnictwo. 

Rolnik musi być nietylko dobrym 
wytwórcą, lecz również i kupcem, 
oraz uświadomionym pracownikiem 
w gromadzie wiejskiej, gminnej i. t. d. 

Zrozumieli to dobrze rolnicy innych 
krajów np. Duńczycy, którzy nie ża- 
łują grosza na kształcenie synów swo- 
ich tak w szkołach ogólnych jak i za- 
wodowych rolniczych. 

Danja, podobnie jak i Polska, jest 
krajem rolniczym, chłopskim. Lecz 
mało tego, Duńczycy dumni są nie 
tylko z tego, że są krajem chłopów, 
lecz narodem o wysokiej oświacie. 

Kraik ten o przestrzeni 38.968 mi- 
lach kwadratowych i 2.800 tysięcy 
mieszkańców, słynie właśnie z wyso- 
kiej kultury rolnej. 

Powszechneobowiązkowe nauczanie 
wprowadzono tam w 1814 roku. Na 
416.496 dzieci w wieku szkolnem w 
1910 roku, w szkołach elementarnych 
publicznych uczyło się 360.772 dzieci, 
reszta zaś uczęszczała do szkół pry- 
watnych, a tylko 500 dzieci z różnych 
względów—kalecy, chorzy umysłowo 
it. d., pozostawało w domu. Oprócz 
szkół elementarnych, Danja pokryta 
jest siecią uniwersytetów ludowych. 

Duńczykom nie wystarcza to, że 
dziecko zdobędzie oświatę ogólną, 
starają się oni o to, aby stosownie 
do zdolności i zamiłowania, dać mło- 
demu pokoleniu i wykształcenie za- 
wodowe. 

Szkoła duńska wyrabia w swoich 
wychowańcach odwagę, miłość dla 
kraju, hart ducha i umysł praktyczny. 

W Danji zwrócono głównie uwagę 
na szkolnictwo zawodowe-rolnicze. 

W roku 1911, posiadała Danja 19 
szkół rolniczych, do których uczęsz- 
czało 1550 uczni i uczenic! 

Po za temi posiadają duńczycy 3 
szkoły mleczarskie i 4 ogrodnicze. 

Instytut rolnictwa i weterynarji w Ko- 
penhadze, kończy rok rocznie od 70 
do 90 synów chłopskich. 


Jeżeli do tego dodamy, że w Danii 
działa 80 uniwersytetów ludowych, 
które od 1814 r. do 1900 ukończyło 
140 tysięcy osób, w tem 50 tysięcy 
kobiet,—to nie będziemy się dziwić, 
dla czego rolnictwo duńskie, stoi na 
wysokim poziomie kultury. 

Wychowańcy szkół rolniczych i uni- 
wersytetów ludowych, są krzewiciela- 
mi kultury i postępu swoich wsi ro- 
dzinnych. Sami oni organizują różne 
zrzeszenia rolnicze, oraz prowadzą je. 

Polska, będąc krajem również rol- 
niczym, mającym lud pracowity, nie- 
stety, ma rolnictwo bardzo zaniedbane. 

Wydajność naszych gospodarstw 
jest więcej niż o połowę niższa, ani- 
żeli w Danii. 

Przyczyną niższego stanu kultury 
rolnictwa polskiego jest to, że rolnik 
nasz pracuje siłą mięśni swoich, nie 
wkładając w swą pracę wysiłku mózgu. 

Brak nam wykształcenia rolnego. 

Pod naciskiem z różnych stron, a 
nieraz z własnych pobudek, wysyłają 
rodzice nasi dzieci do szkół, lecz nie 
po to, aby wróciły do wsi, lecz zajęły 
stanowiska księży, urzędników i t. d. 

Rodzice nasi uczą dzieci jedno- 
stronnie, zapominają zupełnie o tem, 
że należy kształcić dzieci swoje i w za- 
wodzie rolniczym. 

Wprawdzie od 1900 r. t. j. od chwili 
założenia szkoły w Przczelinie, nastą- 
piła zmiana, lecz niewielka. 

Dziś mamy w b. Królestwie Kon- 
gresowym zaledwie 12 szkół męskich 
i 7 szkół żeńskich. 

Rolników drobnych z niższym wy- 
kształceniem mamy w kraju zaledwie 
około 700. Około 1300 osób uczęsz- 
czało na kursy rolnicze jednomie- 
sięczne. 

Oczywiście ta ilość rolników z pe- 
wnymi teoretycznemi przygotowania- 
mi rolniczymi, to kropla wody w mo- 
TZU... 

Niestety poważny procent wycho- 
wańców szkół rolniczych, zamiast wró- 
cić na zagon ojcowski, pracują w fol- 
warkach jako oficjaliści. 

Dochodzą mnie wiadomości, że 
wielu z b. wychowańców szkół rol- 
niczych, rzuca wieś i wstępuje na 
służbę do policji i żandarmerji... 


Wieś polska, która pod wpływem 
zmian jakie się dokonały, zaczyna się 
budzić z uśpienia, nie ma przewodni- 
ków, nie ma własnych pracowników, 
którzyby z pewną znajomością rzeczy 
brali udział w postępie wsi, w pra- 
cach samorządu gminnego, oraz w ca- 
łej przebudowie jaka się odbywa. 

W porównaniu z zachodem wieś 
polska jest zaniedbana, do dźwigania 
jej z tego zaniedbania niema dosta- 
tecznej liczby pracowników. 

Wobec uchwalonej reformy rolnej, 
punkt ciężkości rolnictwa, przerzuca 
się na drobną własność, która winna 
być do tego dzieła przygotowaną... 

Rząd nasz, zdając sobie sprawę 
z tego, iż lud polski nie tylko powi: | 
nien posiadać warsztat pracy—ziemię, 
lecz i umiejętność gospodarowania na 
niej, popierać będzie szkolnictwo rol- 
nicze. Musimy jednak dążyć, ażeby 
przy wrodzonem nam przywiązaniu 
do pracy na roli, wzrastało zamiłowa- 
nie do wsi i uświadomienie, że rol- 
nikami w Polsce powinni być ludzie 
wolni, pracowici, przedsiębiorczy, dźwi- 
gający rolnictwo nasze na wyższy 
szczebel kultury. 

Koła Młodzieży wiejskiej, zadaniem 
których między innemi jest, kształce- 
nie członków pod względem zawodo- 
wym, powinny starać się o to, aby 
szkoły i kursy rolnicze nie świeciły 
pustkami... 

Młodzież wiejska kształcić się win- 
na w zawodzie rolniczym nie tylko 
dlatego, aby gospodarować na włas- 
nym zagonie, lecz również i po to, 
aby zajmować stanowiska nauczycieli 
rolnictwa. Kończenie szkoły rolniczej 
po to, aby zająć stanowisko policjanta 
lub żandarma, jest rzeczą karygodną. 

Na przeciwdziałanie ucieczce zdol- 
nej młodzieży ze wsi do miast, nale- 
ży zwrócić większą uwagę. 

Nie chodzi o to, aby wszyscy trzy- 
mali się roli, lecz o zwalczanie fał- 
szywego zapatrywania, że kto zdobę* 
dzie trochę wiedzy, temu „nie wypa- 
da" siedzieć na wsi. 

Al. Zacharski. 


DP Ce SE O zy" |gRarczuuapazr<uriy "m NME 


‘jest krajem przeważnie 


Krajowi cudzoziemcy. 


Ill. 


Obywatele lub całe grupy obywa- 
teli, niezadowolone ze swego poło- 
żenia w państwie, czujące się po- 
krzywdzonemi, mają zupełne prawo 
moralne, bodaj nawet obowiązek żą- 
dać sprawiedliwości, walczyć w spo- 
sób godziwy o swoje prawa. Można 
wybaczyć, jeżeli strona walcząca chwy- 


ta się w zaślepieniu środków, które 


krajdezorganizują lub powodują straty. 
Kiedy jednak pewien odłam naro- 
du, samolubnie, przekładając intere- 
sy własne nad dobro całego narodu, 
nie waha się w walce z większością 
szukać pomocy poza krajem, staje 
się przez to samo w państwie ży- 
wiołem niepewnym, któremu kraj 
ufać nie może. Takie właśnie stano: 
wisko zajęli względem Polski ży- 
dzi. Jako obywatele niepewni, są tem 
bardziej niebezpieczni, że trzymając 
w swoich rękach najważniejsze qałę- 
zie naszej gospodarki krajowej — 
znaczną część przemysłu i prawie ca- 
ły handel—z łatwością mogą, o ile 
tego będą wymagały ich interesy, 
wywołać poważne wstrząśnienia w 
życiu ekonomicznem kraju i narazić 
na niebezpieczeństwo jego byt poli- 
tyczny. Musimy zdać sobie z tego 
jasno sprawę i wytężyć wszystkie si- 
ły, by uniezależnić się zupełnie od 
naszych mniejszości językowych i wy- 
znaniowych. Droga do tego prowa- 
dzi przez unarodowienie przemysłu 
i handlu. 

Tutaj dla świadomej potrzeb kraju 
młodzieży wiejskiej otwiera się pole 
bardzo rozległe i wdzięczne. Polska 
rolniczym. 
stanowi w niej 
ogromną wiekszość narodu. Od 
niej więc  przedewszystkiem za- 
leży, czy przemysł i handel u nas 
staną się polskiemi, czy też pozosta- 
ną nadal w rękach żywiołów obcych. 
File wieś nasza jeszcze sobie dobrze 


Ludność wiejska 


= sprawy nie zdaje, jak konieczną jest 


rzeczą unarodowienie życia gospo- 
darczego. Trzeba więc jej to wytło- 


maczyć, trzeba to hasło na wsi spo- 


pularyzować. Tego zadania może 
i musi podjąć się w pierwszym rzę- 
dzie młodzież wiejska. Ale jedno- 
cześnie trzeba tę myśl stopniowo w 
czyn wcielać, popierając czynnie prze- 
mysł i handel polski. A popierać go 
trzeba, nietylko nabywając wszelkie 
potrzebne wyroby wyłącznie w fir- 
mach polskich i sprzedając własne wy- 
twory — produkty rolnictwa— w ręce 
polskie. Przemysł nasz i handel są jesz- 
cze zbyt mało rozwinięte, by mogły za- 
spokoic wszystkie;potrzeby kraju. Na- 
leży przeto przedewszystkiem rozwi- 
nąć energiczną działalność w kierunku 
zakładania nowych placówek wytwór- 
czości i wymiany. Nie jest to rze- 
czą łatwą: żeby otworzyć fabrykę, 
warsztat lub sklep, trzeba rozporzą- 
dzać odpowiednim funduszem, nie 
każdy więc może się na to zdobyć. 
Ale co jest niewykonalne dla poje- 
dyńczego człowieka, tego nieraz z łat- 
wością może dokonać wielu ludzi 
wspólnemi siłami. Trzeba tylko po- 
święcić trochę energji i cierpliwości, 
żeby ludzi przekonać o potrzebie ja- 
kiegoś przedsiębiorstwa, zachęcić ich 
do niego, a następnie rzecz samą od- 
powiednio zorganizować na zasadach 
współdzielczych. O tem, jak się or- 
ganizuje takie stowarzyszenia współ- 
dzielcze (kooperatywy), pisać tutaj nie 
możemy. Są liczne książki, które o 
tem traktują, wychodzi w Warszawie 
pismo „Społem*, poświęcone tym 
sprawom. Osoby zainteresowane znaj- 
dą tam wyczerpujące wskazówki. 
Nadmienimy tylko, że kooperacja 
(współdzielczość), niezależnie od roli 
politycznej, jaką może u nas odegrać, 
sama przez się daje duże korzyści. 
Uisuwając bowiem pośredników, zy- 
ski, które oni ciągną, oddaje stowa* 
rzyszonym. To też w krajach Euro- 
py zachodniej, naprzykład w Belgji, 
gdzie niema potrzeby bronić się od 
krajowych cudzoziemców, ruch współ- 
dzielczy ogromnie się rozwinął. U nas 
w tej dziedzinie jest do zrobienia 
bardzo wiele. Ze wymienię tylko 
handel zbożowy, który obecnie pra- 
wie niepodzielnie opanowany jest 
przez żydów, a mógłby z łatwością 


przejść w ręce samych wieśniaków. 
To samo da się powiedzieć o handlu 
mięsem, nabiałem i in. 

Kiedy się kraj nasz pokryje gęstą 
siecią towarzystw  współdzielczych, 
niebezpieczeństwo, grożące nam ze 
strony mniejszości językowych i wy- 
znaniowych, znacznie się zmniejszy. 

Juljan Fiszer. 


- [zem winny koła fiłodzieży powita 
jesień? 


Jak z bicza trzasł, minęła wiosna, 
przemyka się jeszcze prędzej lato, a 
zbliża się jesień. | jesień też minie, 
jak zresztą wszystko mija na świecie. 
A z chwilą gdy minie jesień, zbliżał, 
się będzie koniec roku 1919, A rok 
ten dla nas młodzieży zorganizowa- 
nej w koła, będzie bardzo pamięt- 
nym. W tym roku odbył się pierw- 
szy w dziejach Polski wielki zjazd 
młodzieży wiejskiej w stolicy naszej 
Ojczyzny, Warszawie. W tym roku 
powstał nasz Związek ogólnokrajowy, 
który obecnie liczy około 15 tysięcy 
członków. O tem zawsze winniśmy 
pamiętać. Aby jednak gruntownie 
utrwalić pamiętny dla nas rok 1919, 
winniśmy po całej naszej Ojcyźnie 
rozrzucić tyle pomników ilu nas jest 
w związku. Pomniki winny mieć tę 
zaletę, aby stopniowo wzrastały ku 
słońcu, ku gwiazdom, jak stopniowo 
też wzrastać będzie z roku na rok 
nasza organizacja. 

Jaki winien być pomnik stawiany 
przez nas i najlepiej symbolizujący 
naszą organizację? 

Koleżanki i koledzy delegaci! pa- 
miętacie naszą wycieczkę do Wilano- 
wa. Pamiętacie potężne drzewa, któ- 
re po sześciu rękoma chwytaliście, 
aby je swoim uściskiem otoczyć. 
Potężne drzewa sadzone rękoma kró- 
la Jana Sobieskiego, przed wielu, bar- 
dzo wielu laty, pną się do dziś dnia 
w przestrzeń coraz wyżej i wyżej, aż 
hen ku jasnym promieniom słońca. 
W piękne wiosenne dni szumią so- 


bie radośnie pieśń szczęścia, wyśpie- 
wują hymn dziękczynny królowi Ja- 
nowi, który dłonią swoją w ziemie 
je wkopywał, szepczą dziesiątkami 
pokoleń polskich do serc o bohate- 
rze-królu, który Turków gromił. 

Drzewami upamiętnić możemy rok 
1919. Niechaj każdy z nas zasadzi 
przy drodze jesienną porą 1 drzewko, 
a po kraju całym będzie 15 tysięcy 
drzew, piąć się ku jasnym blaskom 
słońca. 

Rość będą coraz wyżej i wyżej, szu- 
mieć będą coraz rozgłośniej i tak jak 
drzewa króla Jana które nie tylko śpie- 
wać, ale i walczyć umieją. Tak samo 
i nasze, potrafią o każdą piędź prze- 
stworzy staczać zaciekłe walki z sza- 
rugami i wichrami, któremi złamać 
i zgiąć ku ziemi chce ich bladolica 
zima. 

Drzewa nasze będą rosły i organi- 
zacja nasza wraz z nimi rozrastać się 
będzie. Potęgować się będzie pracą 
i walką zdobywać będzie coraz to 
więcej promyków światła i wiedzy. 

15 tysięcy drzew tej jesieni winno 
być zasadzonych naszymi rękoma. 
15 tysięcy drzew—to będzie symbol 
organizacji naszej, która powstała w 
tym roku, to będzie pomnik 1919 ro- 
ku, w którym zbiegliśmy się do sto- 
licy raszej, aby zjednoczyć się w ca- 
łej Polsce do wspólnej solidarnej 
pracy. 

Piszcie koledzy do „Drużyny“, jak 
się zapatrujecie na powyższy projekt. 
Najlepszem by jednak było, aby na 
zebraniach kół, rozpatrzyć go, uchwa- 
lić, jesienią zakupić odpowiednie 
drzewa i zasadzić przy drogach. Pó- 
źniej napisać do Centralnego Biura 
Związku Młodzieży, gdzie ile drzew 
zostało zasadzonych i jaka mniej 
więcej przestrzeń dróg została nimi 
zajęta. Centr. Biuro zrobi wówczas 
wykaz słatystyczny i ogłosi go w 
„Drużynie“. 

Byłby to naprawdę czyn godny na- 
szej organizacji. 

St. Martwicz. 


I KI związków młody, 


Słów kilka o pracy młodzieży 
na Kujawach. 


Radością serce ogarnia człowieka, gdy 
patrzy się na młodzież naszą, jak chętnie 
bierze się do wspólnej pracy, nietylko nad 
odrodzeniem i budową Ojczyzny, ale i nad 
sobą—nad zdobyciem wiedzy, która każde- 
mu człowiekowi w codziennym życiu jest 
potrzebna. I gdzie tylko istnieje związek 
młodzieży, tam praca wciąż idzie naprzód, 
i coraz to nowe tworzą się sekcje. To tu, 
to ówdzie powstaje sekcja teatralna, oświa- 
towa, muzyczno-śpiewacza i t. p, a nawet 
i w niektórych Kołach jest komisja redak- 
cyjna, która wydaje własne pisemko dła 
swych członków i członkiń. Każda taka 
sekcja utworzona przy Kole ma na celu 
niesienie dobra swym członkom czy to w 
uświadomieniu lub nauczaniu czegoś, lub 
też w umiłowaniu tego co swoje, co pięk- 
ne i wzniosłe. Przez taką właśnie pracę 
niejedno już Koło posiada dość dobrą gro- 
madę wyszkolonych członków i członkiń w 
nabyciu wiedzy do jakiej ta sekcja dążyła. 
To też już dziś widzimy jak na przedsta- 
wienlach urządzanych przez Koła młodzieź 
melnie się spisuje i wywiązuje ze swych 
ról. 

Niejedna już sekcja pokazała swą owoc- 
ną działalność czy to na przedstawieniu, 
wycieczce lub w wieczornicy i popisie. 
Niejedno Koło ma już dobrą i własną or- 
kiestrę, bibljotekę i czytelnie. Gdzie tylko 
są Koła, tam odbywają się od czasu do 
czasu przedstawienia amatorskie, wyciecz- 
ki, wspólne zabawy, zimową porą wykłady 
i kursa miesięczne dła analfabetów i t. p. 

Jeżeli zaś gdzie, to w Kujawskiem ruch 
ten oświatowy wre całem tętnem do no- 
wego życia. Koła te rozwijają się naogół 
dobrze i uwydatniają coraz to nowe po- 
stępy w pracy społecznej. Koła te zachę- 
cają do zachowania strojów ludowych. 

W wychodzącym pisemku pod nazwą 
„Znicz* przy Kole młodzieży w Byczynie, tak 
pisze jedna z tutejszych koleżanek: „Najle- 
piej jednak byłoby, gdybyśmy same przez 
się ukochały te nasze przepiękne stroje 
polskie-kujawskie. Powinna z nas każda 
szanować ten ubiór właściwy naszemu wło- 
ściańskiemu stanowi i nie przebierać się 
w łandetę żydowsko-niemiecką, w czem 
jedynie wstręt ku sobie budzić można. 
Starajmy się zawsze zachowywać należną 
skromność w ubraniu. Skoro niemożemy 
się ubierać tak, jak nasi przodkowie, to 
przynajmniej zachowujmy choć trochę ce- 
chy polskości, chociaż tę czerwono-ama- 
rantową chusteczkę. Nie wstydźmy się jej, 
ani wyśmiewajmy, bo to barwa nasza pol- 
ska. F, gdy ją pokochamy, to wtenczas 
nie będziemy naśladować obcych cudzo- 
ziemców. W szacie ojczystej szanować nas 


będą, bo ta szata świadczyć będzie o pod- 
niesieniu się naszego poziomu umysłowe- 
go, a z cudacznego przebierania się wy- 
ziera jeno ciemnota. Niech ten strój oj- 
czysty będzie dla nas rękojmią, że imię 
Polki jakie nam przysługuje, godnie nosi- 
my. Ubierajmy się więc, jak przystoi wiej- 
skiej dziewczynie, uczmy się i bądźmy pra- 
wdziwemi Polkami*. 

Tak zachęca koleżanki w swym artyku- 
le do umiłowania własnych i tradycyjnych 
ubiorów ludowych. Przykład ten powinniś- 
cie wszystkie Koleżanki, Polki-włościanki 
do serca przyjąć i zachęcone winniś« 
cie w swych Kołach zakrzewiać to co 
nasze, co jest zaniedbane 1 zarzucone, a 
wyzbywać się wszelkiej obcej naleciałości. 

Zaś jeden z członków naszego Koła tak 
pisze: „Nie myślcie Koledzy i Koleżanki, że 
drogie, piękne i nowomodne stroje zdobią 
człowieka — nie. Strój, to dodatek, lecz 
czyny jego szlachetne, a czyny takie rodzi 
nauka i praca. Więc naprzód do nauki! 
czy to będzie śpiew, teatr, muzyka, poga- 
danka, czy pouczająca książka. Do wszyst- 
kiego bierzemy się z zapałem — nie z tym 
chwilowem, ale z tym niezłomnym.* 

Z powyższych przytoczonych słów wi- 
dzimy, że młodzież kujawska nie śpi, ale 
rwie się do pracy. do czynu i wciąż idzie 
naprzód w kierunku zdobycia jaknajwięcej 
nauki. K. Kotżowskt, 


Z Galicji. 


Kochani Drużyniacy i Drużynianki! Pierw- 
szy to zapewne głos na łamach „Drużyny* 
z Galicji, nie jest to jednak nic dziwnego, 
bo „Drużyna* jest u nas mało znana, nie 
wiełu z młodzieży ją czyta. Ja sam, któ- 
ry to piszę dopiero w roku obecnym z 
„Drużyną* się spotkałem. Wiedziałem o 
niej juź dawniej, gdyż w roku 1914 wyczy- 
tałem w kalendarzu „Gospodarza“ wzmian- 
kę o „Drużynie*. Również w tym kalen- 
darzu było przedrukowane kilka artykuiów 
z „Drużyny“, a mianowicie: z pierwszych 
jej numerów z roku 1912, to jest artykuły: 
„Do młodych przyjaciół* w którym autor 
p. Ad. Chętnik mówił o wadach i obowiąz- 
kach młodzieży wiejskiej, „Śpiew* A. Chęt- 


„nik, „W imię przyjaźni” A. Piątkowski i pię- 


kny artykuł p. t. „Czem powinien być mło- 
dzieniec wiejski dla wsi po skończeniu 
szkoły“ p. Józefa Łaszcza. 

I wtedy pragnąłem przeczytać choć je: 
den numer „Drużyny*, lecz ówczesne wa- 
runki nie pozwoliły mi na to. Nie było 
można sprowadzać pism z Warszawy, gdyż 
byliśmy jeszcze rozdzieleni kordonami i 
slupami granicznemi. Nareszcie zlitował 
się Bóg nad nami i powrócił nam wolną 
Ojczyznę — Polskę zjednoczoną, i obecnie 
już razem możemy wszyscy porozumiewać 
się i pracować nad budową Polski, za któ- 
rej wolność tylu pokoleń szło w bój z od- 


wiecznymi wrogami i ciemiężcami naszemi, 
i za co obecnie jeszcze przelewają krew 
nasi bracia. Kochani Koledzy i Koleżanki! 
Gdy nasi bracia wykuwają lepszą przysz- 
łość —i walczą z wrogiem zewnętrzym na 
frontach, my również musimy stanąć do 
walki z wrogiem wewnętrznym, z ciemno- 
tą, ospałością, samolubstwem, prywatą itd, 
Nie czas nam gnuśnieć i marnować młode 
siły, gdy jedni krew za nas przelewają — 
gdy roboty wbród. Pamiętajmy, że gdy po- 
wrócą nasi z wojny, żeby nam nie wyrzu- 
cali, że, gdy oni piersiami swemi zasłaniali 
nas, my, zamiast utrwalić tę wolność, za 
którą oni życie dawali w ofierze—siedzie- 
liśmy bezczynnie, a może nawet tracili 
młode siły i zdrowie na rozpuście i hulan- 
kach. Dlatego koledzy i koleżanki stańmy 
do pracy w szeregach „drużyniackich* garnij- 
my się, przykładajmy i my swe młode dło- 
nie do odbudowy Ojczyzny. Do tej pracy 
stanąć musimy wszyscy, gdyż jednostka 
nie wiele zrobi—a tu pracy wiele, do któ- 
rej trzeba wiele sił, które zdobędziemy, gdy 
razem staniemy: i wtedy przełamiemy za- 
pory, bo w jedności siła, której nic nie 
złamie. Skupiajmy się więc do pracy w 
Związkach i Kółkach młodzieży wiejskiej 
przy naszym organie „Drużynie*, która 
walczy ze złemi nałogami, która pod ha- 
słem: Bóg—Ojczyzna—Cnota—Nauka—Pra- 
ca prowadzi młodzież wiejską na nowe to- 
ry, do jaśniejszej przyszłości. Do „druży- 
niackich szeregów idźmy gromadą! 
Wasz brat T. Rogosiński, 
z Wapnisk z Galicji. 


Koło młodzieży w Domaniewie. Zosta- 
ło zorganizowane staraniem miejscowej 
nauczycielki K. Paszkowskiej. Pomimo, iż 
niedawno zostało zorganizowane, wykazuje 
dużo żywotności. 6 lipca urządziło przed- 
stawienie teatralne, na którym odegrano 
dwie jednoaktówki: „Gwiazda Ludu“ i „W 
zielonym gaiku*. Czysty zysk 300 kor. 
przeznaczono na prenumeratę pism i ku- 
pno książek. Należy nadmienić, że przy 
wystawieniu przygotowanych jednoaktówek 
czynił przeszkody żandarm z miejscowego 
posterunku. Trzeba było dopiero wyjedny- 
wać specjalne pozwolenie od komisarza 
rządowego. 

Koło Młodzieży w Mazowszu, pow. Lip- 
nowskiego. Zostało zorganizowane 17 listo- 
pada 1918 r. Obecnie liczy 40 członków. 
Urządza co tydzień zebrania. W przecią- 
gu tego czasu zorganizowało z powodze- 
niem jedno przedstawienie teatralne. 

Koło Młodzieży w Stradzewie pod Mi- 
rosławicami. Jest tutaj Koło Młodzieży, 
Kółko rolnicze, Koło gospodyń i Straż Og- 
niowa. Kółko młodzieży dzisiaj już nie 
jest tak liczne jak dawniej, gdyż wielu 
„drużyniaków* wstąpiło do wojska. Po- 
mimo to, praca się rusza. Mamy bibljo- 
teczkę, urządzamy przedstawienia wspól- 


ne śpiewy, wycieczki, urządzamy głośne 
czytanki z dziedziny społecznej i wycho- 
wawczej. Naogół młodzież z zapałem rwie 
się do pracy oświatowej, pod kierownic- 
twem swojego przewodniczącego, kol. M. 


Rosoła. Ant, Grabowski. 

Związek Młodzieży w Tropiszowie, pow. 
Miechowski. W dniu 8 kwietnia r. b. zini- 
cjatywy miejscowego nauczyciela, kol. Jó- 
zefa Bukowskiego, został zorganizowany 
Związek Młodzieży im. „Józefa Piłsudskie- 
go“. Zapisało się 60 członków, obojga 
płci. Zarząd stanowią: Józef Bukowski — 
przewodniczący, . Jan Gruszczak—skarbnik, 
Franciszek Kita—sekretarz i Stan Ptaszew- 
ski—bibljotekarz. Do komisjl rewizyjnej 
Wd Jan Gruszczak, Fr. Pacula i Antoni 

ilk. k 

Zebrania z odczytami odbywają się co 
miesiąc. Zwykłe co niedziela. Na zwy- 
kłych zebraniach, urządzamy śpiewy, gry 
i zabawy, oraz odbywa się wydawanie 
książek i pism. 8 maja odbyło się przed- 
stawienie, Grane były „Swaty* i „Czy 
nauka potrzebna*. Drugie przedstawienie 
dał na rzecz naszego Związku, zupełnie 
bezinteresownie, zespół amatorski z oko- 
licznej wioski Szarbi. Z przedstawienia 
uzyskaliśmy 832 kor. 

W Glewcu powtórzyliśmy wystawioną 
sztukę na rzecz tamtejszej orkiestry pa- 
rafjalnej, która powstała dzięki staraniom 
tamtejszego księdza proboszcza. 

Z dochodów zaprenumerowaliśmy kilka 
pism, oraz zakupiliśmy kilka ksiązek do 
biblioteki. Obecnie mamy 320 tomów. 
Wspólnie z Zarządem szkolnym zakupiliś- 
my szafę na umieszczenie bibljoteki. Za- 
kupiliśmy do Zarządu kilka gier towa- 
rzyskich. 

Za staraniem K. Wójcickiego i kap. Jac- 
kowskiego Związek urządził zabawę ludo- 
wą i loterję fantową na błoniach dworskich. 
Na program składały się ćwiczenia gimna- 
styczne wykonane przez chłopców i tańce 
rytmiczne wykonane przez dziewczeta. Przy- 
grywała orkiestra z Krakowa. 

Wynik zabawy był następujący: Zebra- 
no ragem z zabawy t loterji 14,325 koron, 
52 hal. i 100 rb. Nd dochodu mie- 
liśmy 11.113 kor: i 100 ró; Z tego 2.222 
kor. i 20 rb. przesnaczyliśmy na Biały 
Krzyż, a 8.890 kor. i 80 rb. zostaży pree- 
znaczone na założenie staży ogniowej i na 
cele Związku, 

Dnia 13 lipca kol. Bukowski zorganiza- 
wał wycieczkę do Krakowa, w której wzię- 
ło udział 25 osób. Franciszek Kita, 

Związek Młodzieży w Przesławicach. 
Odegrane zosłały dwie sztuki: „Flisacy* 
i „Błazek Opętany*. W kwietniu nauczy- 
cielka ze Strzeżowa wygłosiła odczyt na 
temat „Zadanie kobiety w życiu społecz= 
nem“. W maju odbyła się wycieczka do 
Ojcowa, w której wzięło udział 19 osób. 


Teofil Adamek, 


PIONKI POLICE 


e Na froncie. W pierwszych dniach 
sierpnia rozpoczął się nasz atak przeciwko 
bolszewikom na froncie 180 kilometrów dłu- 
gości, między miasteczkiem Ilją a błotami 
Pińskiemi. Atak ten został uwieńczony cał- 
kowitem powodzeniem. 


Najpierw został opanowany przez woj- 
ska nasze Słuck, następnie Klock, Nieśwież 
i Mir. Dnia 8 slerpnia rozwinął się atak 
na Kojdanów i Mińsk, które też zostały 
zdobyte tegoż dnia wieczorem. Rozbite dy- 
wizje bolszewickie rozpoczęły bezładny od- 
wrót w kierunku Borysowa i Bobryńska 
ścigane przez naszą kawalerję. 

Posuwając się za nieprzyjacielem, dn. 
10'b. m. oddziały polskie były już o 25 ki- 
lometrów na północy i południowy wschód 
od Mińska, a na odcinku wołyńskim opa- 
nowały Krzemieniec i Dubno. 

Komunikat z dn. 14 b. m. donosi o osią- 
gnięciu linji Ihumeń-Dryczyn, o wzięciu do 
niewoli za Słuckiem całej brygady bolsze: 
wickiej wraz ze sztabem, o zajęciu na pół- 
nocy Krzywic, a na froncie wołyńskim Rów- 
nego, Zdołbunowa i Szumska. 

Tak więc w chwili obecnej, według da- 
nych urzędowych linja naszego frontu 
wschodniego przedstawia się w ogólnych 
zarysach w sposób następujący: 

Na samej północy, posuwając się linją 
kolejową Wilno-Dźwińsk, dotarliśmy do 
miasteczek Dukszty i Rymszany. Dalej ku 
południowi linja frontu przekroczyła już 
miejscowości: Hoduciszki, Postawy, Nowy- 
Miadzioł, Krzywicze, Sosenka, Ilja, Nowa- 
Hajna, Kondratowicze, Downarówke, Smo- 
lewicze, Ihumer, Dryczyn, Szack, dosięgła 
rzek: Słuczy i Śliwki, dalej idzie przez bło- 
ta Pińskie, przecina Prypeć na wschodzie 
od Łachwy, biegnie potem na wschód od 
Dawidgródka, dalej w przybliżeniu biegiem 
Horynia, na wschód od Sarn, koło Stepa- 
nia, na wschód od Równego, Szumska i 
Podwołoczysk, wreszcie biegiem Zbrucza. 


e Zdobycie Mińska jest niezmiernie 
ważne dla naszych operacji wojennych, 
jest to zwycięstwo, które radością na- 
pełnić musi serce każdego Polaka. Nie- 
przyjaciel do ostatniej chwili stawiał za- 
cięty opór na linji odrutowanych pozycji, 
otaczających miasto półkolem. Miasto zo- 
stało zajęte dn. 8 b. m. o g. 10 rano przez 
pułki legjonowe i pułki brygady wielkopol- 
skiej. 

Polska łudność witała wkraczające woj- 
ska z nieopisaną radością. W ostatnich cza- 
sach bolszewicy rozstrzeliwali po 30 osób 
dziennie. 

Zdobycz nieprzeliczona jeszcze dokład- 
nie przedstawia się imponująco. Kilka ty- 
sięcy jeńców z trzech rozbitych dywizji bol- 
szewickich, na stacjach kolejowych zagar- 


nięto 10 lokomotyw, 200 wagonów, niezli- 
czoną ilość karabinów, armat i t. p. 


Dnia 9 b. m, rano przybył do miasta 
gen. Szeptycki, witany uroczyście i z ra- 
dością przez ludność. Tegoż dnia wrócił 
tu biskup Łoziński, który ukrywał się w 
przebraniu przed bolszewikami. 

W mieście nędza, ludnosć cierpi głód. 


e Delegacja Białorusinów przedstawiła 
się Naczelnikowi Państwa. Delegacja po- 
ruszała sprawy udzielenia pomocy mater- 
jalnej białoruskiemu duchowieństwu pra- 
wosławnemu, zakładania szkół na wielką 
salę i organizacji białoruskiego wojska 
narodowego We wszystkich tych sprawach 
przyobiecane zostało szerokie poparcie. 

Białoruska Rada Grodzieńska wydała 
odezwę, w której mówi, że wojna przebu- 
dziła naród białoruski, który chce być nie- 
podległym. Białorusini nie chcą już więcej 
należeć do Rosji, jedynie Polacy mogą po- 
prowadzić ich do niepodległości. Odezwa 
nawołuje do pracy i łączności z Polakami, 
gdyż wojska polskie niosą dla Białorusi 
wyzwolenie. 


e 0 granice polsko-litewską. Wskutek 
ustalenia linji granicznej między Polską a 
Litwą przeszło 6 tysięcy kilometrów kw. z 
przeważającą ludnością polską przypadnie 
Litwinom. 

Ludność polska wsi i miasteczek z po- 
za linji granicznej jest mocno z tego nie- 
zadowolona. Obawa przed prześladowa- 
niami, jakie do tej pory stosowali Litwini 
względem ludności polskiej, mobilizują Po- 
laków, którzy w odezwach do Sejmu pol- 
skiego, opatrzonych tysiącami podpisów, 
protestują przeciw przyłączeniu do Litwy. 


e Rokowania polsko-czeskie w sprawie 
cieszyńskiej zostały zerwane, otóż obecnie 
Najwyższa Rada Ententy (Koalicji) wezwa*- 
ła komisje czesko-słowacką i polską, aby 
te rokowania zostały podjęte ponownie. 


e Rokowania polsko-niemieckie w spra- 
wie ziem przyznanych Polsce odbywają się 
codziennie przy współudziale przedstawi- 
cieli Francji, Hnglji, Włoch i Japonii. 


e Na Górnym Sląsku Niemcy czynią 
ogromne przygotowania, żeby zjednać so- 
bie ludność polską w tych dzielnicach, 
gdzie ma się odbyć głosowanie. W tym 
celu sprowadzili oni masę żywności, którą 
sprzedają prawie po przedwojennych ce- 
nach. 

Obecnie wybuchło tam powstanie lud- 
ności polskiej, która nie mogła znieść u- 
cisku niemieckiego. 


e Konsulat polski w Turcji. Dnia 13 
lipca odbyło się poświęcenie i zawieszenie 
sztandaru państwowego na gmachu kon- 
sulatu polskiego w Konstantynopolu. 


Z Węgier. Rumuni korzystając z osła- 
bienia Węgrów, zajmują coraz to nowe 
miejscowości i narzucają im swoje warun= 
ki. Najwyższa Rada Fntanty (Ententa) wy- 


stosowała trzy pisma do Rumunji, w któ- 
rych domaga się wstrzymania pochodu, u- 
znania zawieszenia broni i zastosowania 
się do wskazówek Rady. 

Do Budapesztu przybywają także woj- 
ska angielskie, które mają zastąpić załogę 
rumuńską. 


e (zesi lękają się nowego przewrotu 
na Węgrzech, przeraża ich odbudowa tro- 
nu habsburskiego. Ządają Czesi zawarcia 
sojuszu z Jugosławią, Rumunją i Polską, 
którym powrót Habsburgów, jak twierdzą, 
bardziej grozi, niż Czechom. 

e W Austrji sfery mieszczańskie oś- 
wiadczają się stanowczo przeciwko rządom 
socjalistycznym i pragną również utworzyć 
monarchję z Habsburgami na tronie. 

e Niepożądany gość Bela Kuhn został 
przewieziony do Heidmuehle koło Haabs 
w Dolnej Austrji, mieszkańcy jednak Ha- 
abs, zaprotestowali przeciwko obraniu tej 
miejscowości za miejsce pobytu Beli Kuna 
i domagają się przewiezienia go do innej 
miejscowości, grożąc, że w przeciwnym ra- 
zie zrzekają się odpowiedzialności za ewen- 
tualne następstwa. 


e Z Rosji. Gen. Denikin w bitwie pod 
Kamyszynem rozbił bolszewików biorąc im 
11 tysięcy jeńców 60 armat:150 kulomio- 
tów i mnóstwo amunicji. Dwie dywizje 
bolszewickie a mianowicie 37-a i 39-a zo- 
stały zupełnie rozbite. 

e W Ameryce toczą się ciągłe walki 
z murzynami. W ostatnich dniach w Czi- 
kago (Chicago) na ulicy zabito trzech mu- 
rzynów a poraniono 15 białych.» Ilu ra- 
niono murzynów amerykańskich gazety nie 
piszą. 3 


Różne wieści. 


Zjazd Młodzieży w Janowie 
p. Sokólskiego. 


1” Dnia 13 lipca 1919 r. odbył się w Jano- 
wie zjazd delegatów Kół Młodzieży, zwo- 
łany przez instruktora „Straży Kresowej“, 
p. Odynieckiego. 

Po nabożeństwie zebrali się wszyscy w 
lokalu miejscowej szkoły i pod przewod- 
nictwem ks. Lewkowicza, rozpoczęły się 
obrady. 

Na zjazd przybyło z 6 Kół 16 delegatów. 

Oprócz delegatów obecnych było na 
zjeździe przeszło 200 osób, członków roz- 
maitych Kół, jako też młodzieży, nie nale- 
żącej jeszcze do związków młodzieży. 

Po wyczerpaniu obszernego porządku 
dziennego,dokonano wyboru Zarządu Związ- 
ku Okręgowego Kól Młodzieży w składzie 
p. Pełagja Bełko z Sokółki, Sabin Bałakicz 
z Rudawki, p. Marja Górska z Różanego- 


stoku, Ryszard Daszuta z Sokółki, Łukie- 
wiewicz Aleksander z Sokółki i Kozłowski 
Wacław z Sokółki. 

Do składu Komisji Rewizyjnej wybrano: 
ks. Jana Lewkowicza z Janowa, ks. Filma- 
nowicza Stanisława z Korycina i p. Marję 
Boćkowską z Sokółki. 


Zebranie zamknął krótkim przemówie-- 


niem ks. Jan Lewkpwicz o godz. 3 m. 45 
i po odśpiewaniu „Roty*, zjazd przeniósł 
się do Rudawki. W Rudawce przed przed- 
stawieniem odbyły się zabawy i śpiewy, 
które prowadził przybyły na Zjazd patrol 
harcerski z Warszawy. Przedstawienie skoń- 
czyło się bardzó późno, bo o godz. 12-ej 
w nocy i następnie wszyscy w jaknajlep- 
szym nastroja rozjechali się do domów. 


Zjazd Młodzieży w Garwolinie. 


Zarząd Okr. Zwiazku Kółek rolniczych 
okręgu Garwolińskiego zwołuje na dzień 
7-go września na godz. 3 po poł. Zjazd de- 
legatów Kół Młodzieży, istniejących na te- 
renie Okręgu Garwolińskiego. 

Pożądanem jest, aby wszystkie Koła 
przysłały swych delegatów, po 1 na każde 
15 członków (Reg. Okręg. Zw. Młodzieży 
włejskiej, p. 6). Pozatem mogą przybyć 
goście i wogóle osoby zainteresowane pra- 
cą społeczno-oświatową w kołach. 

Zjazd odbędzie się w lokalu Zw. K. R. 
ul. Polska Ne 20. 

Zarząd Okręg. Zw. Kótek Roin. 
w (Garwolinie. 


Zjazd Młodzieży w Płocku. 


Płocki Okręgowy Związek Kółek Rolni- 
czych zwołuje na dzień 8 września Zjazd 
delegatów Kół Młodzieży, istniejących na 
terenie okręgu Płockiego. Każde Koło win- 
no wydelegować 1 przedstawiciela z pra- 
wem głosu decydującego na każde 15 człon- 
ków Koła. 

Pozatem pożądany jest przyjazd gości 
z Kół Młodzieży i wogóle osób zaintereso- 
wanych pracą społeczno-oświatowąw Kołach. 

Zadaniem Zjazdu będzie zorganizowanie 
Okręgowego Związku Młodzieży wiejskiej. 

Za Zarząd Zw, k. Rol. 
E, Kolasiński. 


Zjazd młodzieży w okręgu 
Ostrołęckiem. 


W Ostrołęce dnia 7 września o godzi- 
nie l-ej po południu w domu p. Dr. Psar- 
skiego odbędzie się Powiatowy Zjazd 
Kolegów i Koleżanek wszystkich szkół rol» 


j _niczych, Cel Zjazdu Żwiązek Koleżeński 
i Organizacja Kół Młodzieży. 
Czuj duch Koledzy i Koleżanki! 


Do Mirosławianek. 


Drogie Koleżanki! Spieszymy zawiado- 
mić wszystkie dawne uczenice, które ukoń- 
czyły Szkołę Mirosławicką od pierwszego 
roku Jej założenia aż do dnia dzisiejszego, 
że z dniem 14 czerwca 1919 roku, podczas 
Walnego Zjazdu Z. K. Z. w Warszawie, po- 
wsłał Związek Mirosławianek przy udziale 
kilkunastu dawnych uczenie i paru nowych, 
w obecności opiekunek szkoły pp. Kret- 
kowskiej, E. Krajewskiej, Karczewskiej i J. 
Bergerówny, Związek powstał pod hasłem: 
„Bóg i Ojczyzna* i w celu zaciśnięcia węzłów 
koleżeńskich, oraz dalszego samokształ- 
cenia się i współpracy dla dobra Ojczyzny. 

Zarząd tymczasawy składa się z prze- 
wodniczącej Karoliny Kaźmiarskiej (dawnej 
Mnichówny 1911 r.), wice-przewodniczącej 
Rozalji Osuchówny z 1912 r., sekretarki 
Marji Strąkówny 1913 r., zastępczyni sekre- 
tarki Janiny Mielczarkówny z 1919 r. Za- 
rząd wzywa wszystkie koleżanki, którym 
drogie jest hasło „Bóg i Ojczyzna“, oraz 
praca dla społeczeństwa, a także wspom- 
nienia szkoły i węzły koleżeństwa, aby da- 


ły wiadomość o sobie do Zarządu Związku 
pod adresem (Szkoła w Mirosławicach, 
poczta Żychlin, pow. Kutnowski) a podczas 
następnego zjazdu walnego w dniu 8-go 
grudnia 1919 r., tłumnie wzięły udział w 
pierwszym ogólnym zebraniu Związku Ko- 
ieżeńskiego Mirosławianek, na którem bę- 
dzie opracowanie planu pracy na przysz- 
łość i obowiązujący regulamin. 

Z nadzieją, ze głos nasz nie przebrzmi 
bez echa, lecz wzbudzi zainteresowanie 
wśród koleżanek, oczekujemy odpowiedzi 
listownej. Tymczasowy Zarząd. 


ZAGADKI. 
(podał P. Golis). 


Mam szklane fundamenta, spód z drzewa 
[i ściany, 
Niebezpieczny żywota na mnie, kto pijany. 


Nie żyję, a czołgam się, mam palce bez 
[ręki, 

Choć mię skóra nie świerzbi, drapię aż do 
|męki. 


OGŁOSZENIA: 

LUTON OTONOOWOOM MOTTO WO NOOO WOT LUT WIC LA 
iN itwa bibligteczki „Druzyny |. 
= Nowe wydawnictwa biblioteczki Druzyny 1. 
E= Gry i zabawy junackie, wyd. II z rys. przez A. Chętnika . . . 2 mk. 50 fen. Z 
Z = Zabawy dzieci warszawskich, przez A. Ch.. . «. . . . .«. .. — „ 60 , 
Æ = 0 junactwie (odb. z „Drużyny*), przez A. Ch. . . . . . . ... Ska ea BÓL > 

z Prawa junackie, wyd. lll (opracowanie zbiorowe) . . . . . . . =" 1357" 

=  Chełmszczyzna i Podlasie, przez Tad. Radlińskiego z 2 ilustr. 1 . 65 , 
E Bogactwa ziem polskich, przez Ad. Ch. z wielu ilustracjami. . 2 „ — » 
s Jak ojcowie nasi żywili Europę, z 8 ilustracjami i mapką Pol- 
BA] ski, przez Hd, Ch. . . «.«%, . 1. 0.00. . bl badóaóno CAG WE=Ż 
EE Katalog sztuk teatrainych . . «. . . «4444411... M. — 60 „ 
ZE Jak zorganizować Koło Młodzieży wiejskiej, przez Józefa Nieckę 1 „ — » 
E = Wiele innych wydawnictw dla kół, związków i zrzeszeń młodzieży jest w przy- 

= gotowaniu do druku. Z 
SE Do nabycia w administracji „Drużyny“ oraz w księgarniach, 3 
TOOeFTARAANANANAOAIOANONOUNADNNCONANODOAVÝDNANUODOKUONNODNNAODONKOOONAADUOORARANÝDNAD ADA DODENAONAOVG ANON ODROAONOOURRODOURO CLCH MAMMA 


SPIS RZECZY: Jakie są przyczyny słabego rozwoju Kół Młodzieży, przez J. Gź.—lzba wyż- 
sza, przez Jana Młoża.—Wykształcenie zawodowe, przez 4/. Zacharskież'o.—Krajowi cudzo- 
ziemcy, przez Juljana Fiszgera.—Czem winny Koła Młodzieży powitać jesień, przez S. Mart- 
wicga.—Z kół i związków młodzieży: — Wiadomości polityczne.—Różne wieści. —Ogłoszenia. 
4 Za redaktora: ALEKSANDER BOGUSŁAWSKI. Nakładem Związku Kółek Rolniczych. 
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